Prenumerata w mićjscu kwartal- 
nie złp. 12 — miesięcznie złp. 4. 


Ner pojedynczy gr. 10. 


Prenumerata na prowincji z opłatą 
pocztową złp. 20 kwartalnie, 


w Warszawie dnia 22 Czerwca 1829 roku w Poniedzialek. 


‘WIADOMOSCI HANDLOWE. A 


WARSZAWA, — Na ostatnich targach płacomo : pszeni- 
cę od 24% do 30; Żyto od 8% do 10; jęczmień od 7 do 
7%; owiesod 5 do 63 złp. za korzec, 


Z SZCZECINA. — Dnia 15 czerwca. — Do dnia wczo- 
rajszego wieczorem, przywieziono na tutejszy jarmark 
15,846 cetn. wełny, ale spodziewają się, Że jéj będzie 
do 17,000 cein., a zatém o 6000 cent. więcćj, niż w 
roku zeszłym. Do południa w dniu dzisiejszym sprze- 
„dano może połowę; ordynaryjną i Średnią kupowano po 
50 do 60 tal. Lepsze gatunki były tańsze w porówna- 
niu z cenami zeszłorocznemi, o 10 do 15 tal., szczegól- 
nićj Anglicy podawali małe ceny. 


WIADOMOSCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
> > KRÓLESTWO POLSKIE — Warszawa. 


Jenerał adjutant hrabia Diebitsch naczelnie dowo- 
dzący drugą armją złożył W. Cesarzowi i Królowi 
następujący datowany z obozu pod wsią 
Madra dnię z4 czerwca 1829 r. * 

Z najpoddanniejszego doniesienia mojego pod dniem 
31 maja (12 czerwca),  raczyłeś wyczytać N. 
Panie, Że pó całkowitem porażeniu Wielkiego Wezyra, 
w dniu 30 maja (ll czerwca) w wąwozach przy Kulew- 
cze, zostawało mi jeszcze uzupełnić to sławne zwycięz- 
two nietylko przez szybkie ściganie armji nieprzyjaciel- 
skićj, ale obok tego przez zatamowanie ile możności 
wszelkich sposobów powrotu szczątków tejże armji do 
Szumli. — W tym zamiarze korpus Jenerała Hr. Pah- 
len miał rozkaz ścigać krok w krok za nieprzyjacielem, 
a jenerał major Kupryanow miał go napotkać w ucieczce 
od strony Prawodi. Korpus jenerała Roth do którego 
przyłączona była jeszcze 3cia dywizja Huzarów , wyru- 
szył dnia 3l maja (12 czerwca) przez Kasapli ku Marasz 
i miał sobie! nakazane, ażeby jenerał Rüdiger będący 
w. awan-gardzie rozciągnął wojska swoje wzdłuż Kam- 
czyka i posłał silne oddziały ku Eski- Stambułu i Ko- 
stezy. Jenerał hrabia Pahlen doniosł, Że niedoohodząc 
wsi Markowcze nieprzyjaciel opuścił drogę i rzucił się 
w prawo śćieszkami przez które tylko piechota i jazda 
przejść mogą w dyrekcji ku Jankowo; że zaś około 
wsi Markowcze. ukazał się oddział jenerała majora Ku. 
pryanowa, pozostawił mu zatem hr. Pahlen dalsze ści- 


rapport 


ganie nieprzyjaciela, a sam udał się na powrot do sta- 
nowisk przez armją zajmowanych. — Na tćj przestrzeni 
jenerał Pahlen znalazł drogę zawaloną takióm mnóstwem 
bagażów , jaszczyków. bojowych i broni porzuconych; 
Że ztrudnością przejść mu się udało; toż samo się po- 
twierdza z rapporiów jenerała majora Kupryanowa któ- 
ry w czasie ścigania za nieprzyjacielem, przebywał jesz- 
cze gorsze drogi, tak dalece, że przestrzeń 20 wiorst pyzed- 
stawiała obraz zupełnego zniszczenia armji nieprzyjaciel+ 
skiej. Nieustannie przyprowadzają jeńców; wiele oddzia 
łów wojsk regularnych rzuca broń i poddaje się wspar 
niałomyślności zwycięzców, 

Tym czasem jenerał Roth idąc stosownie do danego 
mu przezemnie rozkazu, ku Marasz, gdy spuszczał się 
ku wsi Jasapli, spostrzegł przy "Kurganku gdzie była 
reduta Nro 26, około 1500 jazdy lureckićj, Nakazał więc, 
natychmiast jenerał-porucznikowi xięciu Madatów, który 
zasłaniał jego prawe skrzydło z pułkami huzarów Achtyr= - 
skim r Alexandryjskim, i szenigdziałami iść na nies 
przyjaciela i starać się go odciąć od twierdzy Szum- 
li, gdy tymczasem pićrwszy Buchski z dwoma dzia« 


łami konnemi, miał attakować - front onego. Jenerał 
porucznik xiąże  Madatów wypełnił to polecenie z 
właściwą, mu determinacją, przypuścił attak, rozbił 


nieprzyjaciela, zabrał mu 2 sztandary. W szybkićm 
ścigania onego, nadjechał na  redutę nieprzy- 
jacielską z którćj był spotkany: ogniem z dwóch dział 
i zręcznćj broni; lecz nie zważając na to xiąże Madatow 
rzucił się na redutę, a spieszone huzary zich konnemi 
towarzyszami, opanowali w jednym oka mgnienia redute 
i dwa działa znajdujące się na-niéj, niemniéj 2 chorą- 
gwie. — Mała część osady tćj reduty ratowała się ucie- 
calą na najbliższą redutę. Nieustraszeni huzary porway 
li się i natę, lecz 400 ludzi z górą piechoty nieprzy» 
jacielskićj i 3 działa, wstrzymały ten zapęd. — Tym- 
czasem jenerał Roth zbliżył się do miejsca bitwy, kom» 


panję pozycyjnę 16 brygady, niemnićj pułki 31 strzelców 
(rochocki,a gdy na osobiste wezwanie xięcia Madatów o podda» 


nie się reduty, Turcy odpowiedzieli gradem kul, natenczas 
przy strzelaniu kartaczami z dział pozycyjnych w odległości 
mnićj niż 200 kroków, jenerał Roth rozkazał dwom powyż- 
szym. pułkom piechoty wziąść broń na ręce i uderzyć na bas 
gnety. - Rozkazać i wykonać było dziełem jednćj minu» 
ty. Reduta została wzięta z 3 działami i wszystkiemi cho» 
rągwiami które na niej powiewały. — Cała osada 
onej legła pod pałaszmi i bagnetami naszemi, nieprzy- 
jaciel stracił w ogóle 600 ludzi zabitych, 5 dział i tą 


chorągwi, ?Niewolnika wzięto nie więcćj mad 50 ludzi. 
Trudno wyobrazić zapał wojsk naszych w tym tak pręd- 
kim i stanowczym dziele. Jenerał-major Murawiew, pier- 
wszy wyrwał z rąk nieprzyjaciela chorągiew paszy. Xią- 
Że Madatów był wszędzie pićrwszym , ukazując drogę do 
zwycięztwa; za jego przykładem pośli wszyscy jego pod- 
władni. W czasie tego attaku jenerał porucznik Rüdiger 
z 18 dywizją i dwoma pułkami ułanów ciągle maszero- 
wał ku Marasz, dokąd także po skończonćj bitwie uda- 
ły się i inne wojska jenerała Roth. Strata nasza w tej 
walęe nie przenosi 100 ludzi w zabitych i panionych. 
` Przytym mam szczęście złożyć u stóp Waszej. Gesar- 
skićj Mości, I6 chorągwi zdobytych na nieprzyjacielu w bi- 
twach dnia 30 (ll) i 31-(12) maja, (czerwca) stoczo- 
nych. ` à ; : 
2 (podpisano) generał-Adjutant Hr. Diebatsch. 
— Onegdaj jako, w czternastą rocznicę przywrócenia Kró- 
'lestwa Polskiego odbyło się w kościołach słolicy nabo- 
Żeństwo. Wieczorem oświecono domy i w teatrze dano wi- 
dowivxo bezpłatne. ` Ę 


— Obwieszczenie. — W dniu 30 czerwca jako iw dniach 
następnych r. b. wyjąwszy święta, począwszy od godziny. 
Qtćj rano do 5téj z południa za Warszawą w Willanowie, 
odbędzie się publiczna sprzedaż przedmiotów, do upadło- 
ści Jakóba Nelimark należących, a mianowicie bydła wy- 
borowego dojnego około sztuk 100, wołów opasawych, 
koni z 'zaprzęgami 16, wozów kutych dowożenia piwa, 
4 garncy gorzelnianych z wężem Średniej wielkościi sta- 
tkami do tegoż apparatu, karety fasonu nowego , kocza 
„łakiegoż , chmielu znacznćj ilości, słodu, wódki słodkiej 
-i likieru dwugatunkowego , beczek piwnych około sztuk 
trzysta, garnków miedzianych do grzania piwa, naczyń 
blasaznych i miedzianych szynkarskich, dwóch katarynek 
stanu dobrego; pułszorków z trędzlami i naszelnikami 
surowcowych, worków drelichowych, miar do zboża, 
kuf różnej wielkości, siodła angielskiego z munsztukiem 
i dwóch ordynaryjnych, sieci do łowienia ryb , latarni na 
sposób warszawski, okien inspektowych , narzędzi rolni- 
czych, to jest: bron żelaźnych, radeł „takichże, drabin i 
skrzyń kutych do wożenia kartofli, lad do sieczki i t. p. 
innych artykułów, które więcćj dającemu i przybicie o- 
trzymującemu za gotowe pieniądze przyznane zostaną. — 
"W Warszawie dnia 15 czerwca 1929 r.—A. Zipiński. — 
K. Zuberbier. — Syndycy upadłości J. /Veiimark. 
— Sklad głóyny wód mineralnych naturalnych w kró- 
lestwie polskiem, przy handlu korzennym i win M. B. 
` Gordon Wwy. — Zawiadamia szan. publ. Że odebrął 
"wody egeiskićj, gorzkićj, „saidszyckićj, bilińskićj, ober- 
salzbrun, kudowskićj, reinertskićj, alitwasser, ferdinands= 
*btun, soli karlsbadzkićj, flintsburskićj, i marjenbadzkiej 
, które dla rozróżnienia ód innych utrzymujące wody, ma 
wyryte na każdćj bańce i butelce: skład. Wszelkie tu nie- 


wyszczególnione a preiskuraniem objęte wkrótce nadejdą, 


o cżém pisma publiczne w swoim czasie doniosą, 


— Nadgroda 2195 złp. w certyfikacie wydanym na 
zaległy żołd u rządu francuzkiego. -Za wydanie do- 
kładnój Rozeznawki (Diagnostyki): chorób, w polskim 
języku, do którego użyte bydź mają z dawnićjszych i te- 


raźniejszych lekarsko = polskich pism uzbierane, równie | 


jak gminne nazwiska chorób. ZEŃ 
Niejaki zapas powyższego rodzaju zdeterminowanych 


słów, przesłałbym temu, ktoby powyższćój pracy podjąć 


` ( ma )- | -o 


się chciał. À nawet (o ile nadwerężony wzrok mi pos f: 


zwoli) dalszém zbieraniem powyższego rodzaju stów tru. 
dnić się nie omieszkam. Wrazie, jeżeli nauczyciele wydzia: 
łu lekarskiego nie uprzedzili mnie w tém (dla upowsze« 
chnienia między słuchaczami lekarskićj nauki potrzebnóm) 
zbieraniu technicznych lekarsko-polskich wyrazów, wcelu 
ustalenia ich. Dzieło to ile możności wolne bydź ` pos 
winno, od zapędzania się w teoretyczne gryzmoły, zmie: 
niające się co kilka lat od których po czwarty raz wyda- 
na Diagnostika Schmałca (w Dreznie r. 1625) wolną 
nie jest. Doprowadzenie do skutku powyższego przed- 


siewzięcia, najmniéj pracy kosztowałoby na swojém miej. ` 


scu będących nauczycieli kliniki w uniwersytetach pola 
skich. 


atwo t64 po zniesieniu się z lekarzami wojewódze 


kjemi, lab po zrobieniu odezwy do wolno-praktykujących - 
lekarzy , pozbieraćby można bazwiska chorób używane. 


‘Qd gminu w różnych. okolicach Polski. 

Gdyby była niedostateczna liczba . przedpłatników, 
na pokrycie wydatków potrzebnych do wytłoczenia po- 
wyższego dzieła, niniejszóm oświadczam, iż prenumero= 
wać 
dziewaćby się wypadało: Że tak Pamiętnik lekarsko-war« 
szawski redagowany od W, Maleza, za ogłoszeniem jego 
prenumeraty po wszystkich pocztarniach ; jako 164 każde 
dla praktykującego w Polsce lekarza potrzebne, wycho» 
dzące dzieło, znajdzie dostateczną liczbę prenumerato+ 
TÓW» 
tny opiekun, wspierający przedsięwzięcia, do wydawaaią 
w narodowym języku, niezbycie potrzebnych dzieł nau. 
kowych. Przez to bowiem zmniejszyłaby -się potrzebą 
sprowadzania dzieł naukowych *z zagranicy, a nawet pos 


trzeba posiadania różnych zagranicznych języków, Ït d. 


W Chełmie, dnia 18 czerwca. — Zomicki. 


Odpowiedź na krytyki pisma mojego zd. 20 maja, ue 
mieszczone w Nr. 145 i 159 Gazety Polskiej, 


wiła się druga krytyka bezimiennego z podpisem X., Po- 
nieważ w.niej autor © tém samém mówi co P. Łómĉyús 
ski powiedział, przeto odpowiedź pierwszemu czyni zbyte: 
czną odpowiedź drugiemu; co się zaś tyczy zawartych w niej 
osobistości, tych nie można obejmować w tak czystym przede 
miocie i dla tego oddzielnie o nich. powiem, a dopiee 
ro potém przystąpię do odpowiedzi P. Łomżyńskiemu, 


bie przydawać tytuł królesko polskiego sovtownika owiec, 
nie posiadając na to przywileju od wysokiego rządu. 
Odpowiadam na to: że kiedy przybyłem do Polski, u= 


mowania się w kraju sortowaniem owiec. ) 
mieszezony zostałem jako sortownik przy, trzodach pod 
Kielcami. Wysoki rząd nieprzyjął późniejszych usług 
moich jako sortownika, i z tej przyczyny oddaliłem się 
od ówczesnego zatrudnienia w wsk r 
nięprzestałem jednak zatrudnień e na zasadzie U= 
dzielonego mi, jak wyżćj pozwolenia. i SA 

Gdy ża AEO X, zażądane od ciebie kz: 
zaspokoiłem, godzien przeto jestem w tej mierze wszels 

7 


s 


e) 


6 będę dziesięć exemplarzów tego dziela, - chociaż spoe * 


Datby wszakże P. Bóg, by się znalazł iaki majęs 


* (W numerze 145 najprzód P. Antoni Łomżyński był 5 


łaskaw umieścić z powodu pisma mojego artykuł na 
który nie omieszkam odpowiedzićć. W numerze 159 zją. . 


Bezimienny X., uskarza się jakim sposobem mogę s0*- 


dałem się do/kom, rząd. spraw. i pol. która w skutku zło+ 
„onych przezemnie świadectw udzieliła mi pozwolenie zaj: 


Następnie u< 


królewskich owczarniach; < 


"ACB ) 


kiego zaufania. Nie sądź iżbym co innego czynił niż 
czynić mogę lub iżbym miał inny charakter od tego ja- 
ki sobie przypisuję; tylko dobre powodzenie moich za- 
trudnień nadaje mi prawo do zasług u współobywateti; 
ten jest cel Życia naszego i tylko takiemi środkami dą. 
Ży się do niego. ądasz odemnie skwapliwie złożenia 
papierów niepytająe się bynajmniej, jakie zasługi poło- 
Żyłem; inni przeciwnie wywiadywali się u przyjacioł swych 
o skutku moich zatrudnień, i zażądali moich usług. Obwiniasz 
mie, iż w czynnościach moich nie jestem pewny i stron- 
ny, Że mam uboczne zamiary i zarzuty te opierasz na 
tem, iż owce twojćj trzody jednego roka wianćj klassie 
umieszczałem , drugiego winnćj. Wynika .ztąd, że. wi- 
dziadło głośności pragniesz obudzić, widziadło które po- 
dobje do hieny już się uspokoiło, a które kraj nie 
jeden rok, nie jednę summę koszlowało i w zamian zo- 
„stawiło mu tylko strach i zmartwienie. Dobrego oby- 
watela obowiązkiem jest wskazywać środki podniesienia 
tak ważnej gałęzi gospodarstwa. Należy ułatwiać je, 
'nie tamować. ZĘ au 
Prawdziwa miłość ojczyzny polega na tém, iż ka- 
żdy nsiłuje powiększać pomyślność ogółu. Współzawo- 
dnicy twoi dziękowali mi, żem się przyłożył do ulepsze- 
nia trzód owiec w Polsce i zachęcali mnie abym pil- 
nie w dziele tem postępował. Ty P. X. przeciwnie, czy 
postępujesz gorliwie i,po chrześcijańsku kiedy” ubliża. 
jącą mi napaścią zachęcania ich niewążysz, . Przejdź z 
-omylnego rozumienia, do; oglądania i zatrudnij się samém 
corpus delicti, to jest, wyższym dochodem swojćj trzo- 
-dy; lecz abyś to uczynił, potrzeba ci urządzić gospo- 
darstwo odpowiednie owczarni, bynajmniej zaś urządzać 
~ biedną owczarnię podług dochodów zroli, jak to dawniej 
czynili dawniejsi gospodarze. Gdy tak postąpisz, Ťa- 
two pojmiesz przyczynę dla którćj wjednym roku in- 
"ną klassę , a w następnym niższą oznaczałem: „dawanie 
zepsutćj paszy, brak jéj, niejednakowe. jéj dawanie, mie- 
szczenie owiec w ciąsnćj i ciemnćj owczarni, zbytecz- 
ne wowczarniach ciepło, wszystko to pozbawiło wełnę 
sciłości, siły , jednostajności, regularnego porostu, gięt- 
“kości i połysku,a trzoda taka P. X, uległa niestety owym fa- 
talnościom które uważasz jako błąd mojej sztuki. Ten 
eo pragnie istotnego ulepszenia trzody: pochwali pewnie 
tak surowe postępowanie moje. Bo jakże P. X, czy nie 
przyznasz ĉe jeśli ciału naszemu ujmiemy „pokarm po~ 
trzebny , czyli zewnętrzna piękność jego będzie mogła 
"utrzymać się? : 2 : 
Jeśli czyją owzarnię zachwalałem, czyniłem to w naj- 
czystszym zamiarze, w tém przekonaniu, Że do powszech- 
nego ulepszenia będzie się mogła przyłożyć; miałem. 
zarazem ‘niewinne rozumienie, że: każdy w czynnościach 
swoich tak szlacheinemi |powoduje się myślami jak to 
mojóm jest usiłowanieim, wszelako, nie jest w mojej mo- 
cy wiedzićć serce każdego , i należy” czekać czy istothe 
dowody ze strony owczarni które chwaliłem;, pochwały uspra- 
wiedliwją. O tóm możesz być przekonanym P. X, że wo 
lẹ powiedzieć z Wielandem: Cały zakres powietrza jest 
mieszkaniem orta, a dla ludzi poczciwych cała ziemia 
ojczyzną, a niżeli kalać się pochlebstwy albo chociaż na 
chwilę zstępować z drogi rzetelności i obowiązku. Wnet 
poznać można obłudę pod maską miłości dobra pospo- 
litego; często można łzy; ronić a potćm pokaże się że 
cała łudzkość zasadżała się na chciwości. Takiego sortie- 
ra należałoby unikać igardzić nim, Gdybym w miej- 
“scu twojém P. X. nie miał innych dowodów jak tylko 


‘dawać koniecznie za granicę. 


zmianę klas twojej owczarni, nie byłbym się odważył po» 
wiedzić coś podobnego o człowieku znanym ze swoich 
czynności. Zresztą w całych województwach krakow- 
skićm, kaliskićm i sandomirskióćm sortowałem tylko trzodę 
hr. Ostrowskiego w Małuszynie i od niego otrzymałem 
najchlubniejsze świadectwo o znawstwłe w rzeczy którą 
się trudnię i o mojćj. rzetelności. 

Z jakićj bąć strony pismo twoje P. X. uważam, mu- 
szę ci wyznać, iż nie mogę zniego wydobyć znaczenia ro- 


| zumowanego, być może iż rady jakie ci dałem w obcho- 


dzeniu się z trzodami merynvsów przerwały ci nawy= 
knioną spokojność i że wykonanie. wszystkich rad zda- 
wało ci się szkodliwćm. To wszystko wszakże nie jest 
najodleglejszą przyczyną twojćj odezwy która raz zdaje 
mi się być dzieciuną, drugi raz poważną, raz komiczną 
drugi raz traiczną; słowem chociaż i ja nieco myślę, nie 
mogę się jednak wznieść do wysokości twojego stanowi- 
ska. Jeżeli P. X. który się mieni być obywatelem wo- 
jewództwa krakowskiego, nazwiska swego nie podpisze i 
zarzutów swoich. lepszemi dowodami nie poprze, słusznie 
bedę- wolny do dalszych odpowiedzi na podobne zarzuty 
jeżeliby je ponawiał. 

Przechodzę teraz do uwag P. Łomżyńskiego i nadmie- 
niam przedewszystkićm, że nie rozumiał pisma mego z dnia 
20 maja; stanowi ono całość mającą związek z dawnićj- 
szemi artykułami mojemi i nie móżna z niego oddzielać 
wyjątki bez przekręcenia całości; w podobnych odpowie- 
dziach prosiłbym aby piszący więcćj miał zamiłowania 
mlepszenia merynosów, i aby nietylko o tych szczegółach 
pamiętał, które dotyczą własnego prywatnego interesu, 
ale, także nie spuszczał z uwagi głównego przedmiotn, to 
jesbfulepszenia ogółu owiec krajowych. Z tćj przyczy- 
ny niemogę sobie przywłaszczać podziękowania, jakiego 
mi w piśmie swojem udzieliłeś, przyjmuje je jednak z n- 
szanowaniem. Co się tyczy uwag nad trzema. gatunkami 
merynosów, które umieściłem w ostatnim moim artykule, 
w tćj mierze niemogę się jaśnićj wyrazić i rzecz musa 
w tym stanie pozostać. P. Łomżyńskiemu idzie szczegól- 
nićj o to, iż nie chce uwierzyć żeby można poprawić ow- 
czarnię zarówno dobrze przez tryki,, jak przez zaku- 
pywanie oryginalnych trzód. Przedmiot ten jest przy- 
najmnićj tego rodzaju, iż możiia w nin»rozumować 1 chę- 
tnie tu w rozprawę tę wdaję się. Kiedy mówię o na- 
bywaniu tryków z krwi óryginalnćj, chcę powidzióć że 
się znajdują wnim włashości pożądane wełny, jak gięt- 
kość, miękkość, łagodność, cienkość, gęstość, jednakawość, 
jednostajność, siła, połysk, regularność w poroście, ela- 
styczność, tlastość, i że posiada mnićj więcćj siły do roz- 
mnożenia tych własności i do przelania ich na potomków, 
albo innemi wyrazami, że dochód owczarni podwyższy 
się przez poprawność. Kiedy więc oryginalną trzodę za- 
kupuję, mam najpierwsze przekonanie że otrzymuję tę 
lub ową włąsność wełny wyłącznie lub charakter jéj wy- 
kształcony w krwi zwierzęcia. Ale większą przynosi ko- - 
rzyść dla „poprawności, doprowadzać trzodę przez lat np. 
20 ciągle dó jednćj i tćjże samćj własności bez spuszcza- 
nia się na rasę, a niżeli poprzestawać na powszechności 
charakteru wełny. Do utrzymywania tćj myśli było mi 


powodem, że za bliższy cel poprawności trzód naszych, 
„połozyłem średnią jćj poprawność i nadmieniłem że do 


siągnienia tego celu w kraju samym posiadamy środki, 
dla osiągnienia zaś wyższćj poprawności musimy się n- 
à i Najpewniejszym środkiem 
ciągnienia średnićj poprawności, jest chodowanie staran- 
ne i systematyczae owiec przez lat 20, a zaręczam że - 
jeźli corocznie realne klassy, to jest Elecia prima, secun- 
da, tertia, regularnie coraz łepszemi trykami polepszane 
będą, w przeciągu -8 lat podniesiemy stanowisko wełny o 
15 na 100; a jeśliby wtenczas tryki do wyższćj popra- 
wności nie były przydatńe dopićro można z tćjże samćj rasy 
sprowadzać poprawnićjsze sztuki, Po staranućm rozklas- 


syfikowaniu należy corocznie niższe klassy, to jest quarta” 


quinta z owczarni wyłączać, „wełnę z nich niełącznie Z 
poprawniejszą na targ przywozić, mycie «starannie usku- 
teczniać, sortowaniem troskliwie się zajmować, i porządnie 
pakować. Te środki będą miały pomyślny wpływ na jar- 
mark warszawski. Pierwszą i główną rzeczą jest, zanim 
jeszcze średni punkt poprawności wełny powszechnie jest 
osiągnięty, nadawać wełnie piękną powierzchowność i nie- 
spodziewajmy się wzrostu naszego targu jeśli wten spo- 
sób jak teraz wełnę kupcom dostawiać będziemy.  Zręczne 


pokazanie własności wełny, est równie wiel»ą sztuką jak jéj 


ulepszenie, ale niedosyć jest natem iżby była biała, muszą 
się na nićj pokazywać widocznie wyższe własności. 

W tym jeszcze roku wydam-o postępowaniu z wełną 
obszerńe pismo z rysunkami i poświęcę je publiczności go- 
spodarskićj, i zapewniam że jeśli właściciele rad moich 
msłuchają, jarmark warszawski wzniesie się nadzwyczaj- 
nie i zajmie stanowisko jakie się jemu należy. -- W War- 
szawie dnia18 czerwca 1829 roku. -- Królesko-polski sor- 
townik wełny. Fryderyk Barthels. 


— Karol Lipiński pierwszy skrzypek dworu Król: Pol- 
skiego opuścił dnia wczorajszego Warszawę. 

— Kawaler Nicolo Paganini, dla słabości zdrowia, od- 
łożył swój koncert do następującćj środy. 


AMERYKA. — Z MWowegojorku dnia 30 kwietnia. — 
Siła zbrojnalądowa na wyspie Kuba składa się z 25,487 
ludzi, a siła morską z dwóch okrętów linjowych o 74 
działach, 3 fregat od 40 do 50 dział, 3 brygów od 18 
do 22 dział, 6 szonerów od l do 5 dział i z 3,470 
majtków. Dochody téj wyspy przyniosły w r. zeszłym 
7,104,112 dol. ; wyprowadzono tamtejszych płodów za 
'12,700,000, a wprowadzono zagranicznych za 18,400,000 
dol. Białych -mieszkańców ma wyspa 64,621, czarnych 
47,402. 

— Nowy prezydent Jackson dał w Baliimore dymissję 
1l urzędnikom w biórze celnym. 

— W Washingtónie ma wyjść historja administracji by- 
łego prezydenta Pana Adams. 

— Niejaki P. Kendel pisze w Nowymjorku historję 
Ameryki od odkrycia tój części świata, do dzisiejszych 
czasów. 
— W jeziorze Jackson w kraju Florida, należącym do 
federacji północno-amerykańskićj, które wdzłuż ciągnie 
się niemal na 30 mil, opadła woda w kwietniu r. b* na- 
gle o 10 stóp. Domyślają się, że grunt tego jeziora mu- 
-siał się zapaść. 

— Rzeczpospolita Nowojorkska (w Zjedn. Kr. Am. pół.) 
posiada 9 zbrojowni, 3. magazyny zapasów wojennych. 
W zbrojowniach tych liczą 45,000 karabinów i odpowie- 
dnią liczbę dział i amunicji. 

— Izba reprezentantów Zjedn. Kr. Ameryki północnćj 
zapytała sekretarza wojny, czy codzienne używanie mo- 
cnych trunków w wojsku Rzplićj przynosi jaki pożytek. 
Sekretarz odpowiedział, Że używanie mocnych trunków 
pokazało się dla wojska szkodliwóm, wszakże nie radzi 
znosić nagle racje wódki które Żołnierze otrzymują. 
— Listy z Rio Janeiro oddają wielkie pochwały cznyno- 
ści cesarza Don Pedro, szczególnićj w podnoszeniu kre- 
dytu Brazylji. Stronnictwo republikanckie w ciele pra- 
wodawczóm sprzeciwia się wszelkićj reformie finansowo- 
ści brazylskićj, aby teraźniejszy nieład jćj  podkopał 
teraźniejszy kształt rządui pociągnął za sobą zmianę na 


KaNTOR GŁÓWNY GAZETY POL. PRZY ULICY NOWOMIEJSKIEJ NRO 163. 


( 716 


J E > 


E 


republikancki. Mówią, że wpływ tego stronnictwa jest- 4 


teraz wielki, Podobną dążność ma bank w Rio-Janeiro. 
— Roku 1828 wprowadzono do Rio Janeiro 43,555 ne. 
grów, roku 1827 tylko 29,787. z 

AUSTRJA. —-Z Wiednia dnia 8 czerwca. — N. Ce- 
sarz przeniósł kapitana cyrkułu sandeckiego, Wincente» 


go Gsdomskiego, w tym samym charakterze do Zólkwi, : 
a w miejscu jego mianował kapitanem sandeckim ; se. 


kretarza gubernjalnego Stanisława Przybylskiego. 


— Z Węgier donoszą Oo znacznych wylewach Duns i 


Rzeka ta wezbrała również pod -Wiedniem i doszła do - 3 


niezwyczajnćj wysokości. 


TURCJA. -- Ze Stambułu dnia 25 maja.-- Donoszą z Smir- z 


ny pod d. 18 kwietnia, że w czasie btrz morskich, w 
marcu, dwaj do-Stambułu wysłani gońcowie w Hellespo- 
cie z listami i 1,800,000 piastrów, utonęli. 24 
-- Dnia 20 maja popłynął kapudan na morze Czarne z 
flottą, która pod Bujukdere na kotwicach stała. Snłtan 
przywiązywał tyle wagi do jak najspiesznićjszego usku- 
tecznienia tćj wyprawy, iż sam na szalupie odprowadził 
ją do Fanaraki i nie pierwćj powrócił, aż mu z oczó 
zniknęła. . j 

-- Od niejakiego czasu przywieziono do Stambułu tak 


lądem jak morzem, tyle zboża, mąki i ryżu, iż artyku - 


ły te znacznie w cenie spadły. Tym mnićj zachodzi te- 
raz obawa głodu w stolicy, iż zboża na brzegach azja- 
tyckich rokują najpomyślnićjsze zbiory. ; 

-- Donoszą z Alexandrji pod d. 6 maja, że egipska wy- 


prawa lądowa do Azji, została odłożoną. Okręt linjowy, > 
4 fregatty, około 20 korwet i brygów sułtańskich, goto: 
we są do żeglugi ku Stambułowi. Rząd egipski wstrzy- jź 
mał zakupowanie zboża, dopóki nie wyśle do portów ma- | 


łćj Azji 300,000 kilów. 


-- Z Korfu piszą pod d. 20 maja, że twierdza Missolun=" 


gi poddała się Grekom, jedynie dla braku „żywności. 


WIDOWISKA W-STOLICY. 


TEATR NARODOWY. Dziś melodrama Żoko. Poprze dzi 


komedja Dwaj roztargnieni. 


TEATR POLSKI. Dziś komedja Córka Faraona, Poprze: 


djo-opera Talizman niewidzialności. 


TEATR FRANOCZKI, Dziś komedje Zes Trois Quar- 
tiers, La Fille mal gardče. ; 


p 
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dzi komedja Zrafta kosa na kamień: zakończy kome“ 


